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Ulepszenie  w  n p ra w ie  k o n ic z y n y  
s ie ją c  j ą  z innemi r o ś l in a m i  p a ­

stew nem i.
Dr. Sprenge l  wie lką  położył  zasługę około g o ­

sp od a rs tw a  wie jsk iego ,  że do zwyczajnych  rośl in 
p as te w ny ch  po radz i ł  p rzydać roś l iny korzenne  i 
inne,  które szczególnie na u śmierzenie  zbyt  w i e l ­
kiego rozwi jania węgl anu  w żołądku  zwierzęcym 
działają i p rzy tem u ła tw ia j ą  t r awienie .  Uprawa  
rośl in  pa s te wn ych  już tak ważna  sama przez się, 
doświadczeniem pana Dr. Sprengla  n ie równ ie  
większego nabra ła  znaczenia.  Dotąd  ograniczal i ś ­
m y  się na u p r a w ie  jednego  tylko ga tu n k u  rośl in 
to  jest ,  na koniczynie czerwonej ,  ale któż nie wie  
ja k  często ona zawodzi  i i le to ofiar w inwenta -  
rzn ponoszą  gospodarze  każdego roku  przez n i e ­
os trożne jej spasanie?  Tem niedogodnośc i om sta­
rano  się zaradzić mieszając do koniczyny inne 
na s io na ;  wszelako okol iczność ta us un ię ta  być 
w inna  od dowolnośc i  lub form p rz y j ę t yc h ,  iż 
t akie a takie tylko rośl iny  razem siać się p o ­
winny.  Doświadczenia  przekonały,  że lepiej  użyć 
do przymieszania  owych rośl in,  k tóre  samor odno  
ale w  przeważnej  i lości po p o lu  ro sną ;  tym więc 
mie jsc owe  atmosferyczne i g r u n t o w e  w p ł y w y  na j ­
lepiej przysłużają,  z tych też obrać te, k tóre  zwie­
r zę to m  d o m o w y m  na jprzy jemnie jsze są na k ar ­
m ę ,  te rozmnażać  i zkoniezyną też siać. Sposób  ten 
zdawać się będz ie  nieco ż m u d n y ,  ale pewnie j  
do p row adz i  do celu jak  zakupywać  od handlarzy  
na s io na  zwietrzałe,  a lbo takie,  k tó re  mie jscowem 
ni eo dp ow iada ją  s tosunkom.  Chciwość większego 
Ła rob ku  niż godziwość dozwala,  w  naszych cza­

sach tak w y g ó ro w a ła ,  że i t r a w  nie p o m i n ę ł a ,  
rozmyślny gospodarz narażać się na zd ie rs two a 
jeszcze za zły towar,  n iepowinien .  Radzimy przeto 
rozmnażać sobie sa m em u te rośl iny przez coro­
czne obs iewy,  k tóre  p o d łu g  powyższej  skazówki 
znajdują się najliczniejsze na swym grunc ie  d o ­
póki ze zb iorów nie uzyska się tyle nasienia,  ile 
do obs iewu większych przes trzeni  z koniczyną siać 
potrzeba.

Między roś l in am i  pa s t ew n em i  na  ten cel użyć 
się mającemi p ie rwsze  miejsce zająć powi nna  
brzanka łąkow a  (ph le um  pratense)  także traw ą Ty­
m oteusza  zwana;  mało jes t  miejsc gdzieby dziko 
n ie ros ła ,  wr jedny ch  bujn ie j  w  dru g ic h  słabiej.  
Do siejby z koniczyną czerwoną  dać t rzeba  '/s 
część tego a %  części nasienia koniczyny.  Na 
gruntach  gdzie koniczyna zwykle słabiej  rodz i ,  
a lbo gdzie rośl iny więcej  j ak  dwa lata stać mają,  
t rzeba  więcej  dać nas ien ia  brzankowego np. 2/ 5, 
%  i t. p. Nasienie to sieje się j ednocześnie  i t akimże 
sposobem jak koniczynę;  siejbę uskutecznić  można  
od p ierwszych dni  wios ie nnych  aż do sierpnia.  
W  pierwszym ro ku  pomn oży  się zbiór  koniczyny 
o znaczną część przez dodanie  t r aw nego  nasienia;  
w  drugim zaś roku  już t r awy wy ró wnają  sprzę t  
koniczyny,  a za przyjaznem zbiegu  okol iczności  
przywyższy go nawet.  Bydło lub i  b rzankę zieloną 
ba rd zo;  później  też kwi tn ie jak  koniczyna ,  d ł u ­
żej zatem zachowuje  pożywne soki. Sciąta na 
siano dłużej po t rzebuje  czasu do zasuszenia,  za 
s t osownem obejśc iem się nie pod lega  to t r u d n o ­
ści. Gdy rok  przyplą tany  deszczami daje obfi ty 
sprzęt  p o t r a w u ;  przy większej  u p r a w i e ,  n ie robi  
się p o t r a w  ale zostawia na  pastwisko.  Roś lina
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ta zadarnia należycie pole, przez kilka lat, bez 
obawy umniejszenia zbiorów, osobliwie: jeżeli po 
dwóch latach popruszy się ją z wierchu kompo­
stem lub przet rawioną mierzwą. Brzanki łąkowej 
z koniczyną sianej dać trzeba na morg  od 4'/2 
do 10 funtów na żyźną lub mniej  żyzną ziemię.

Nareszcie można siać koniczynę na karmę dla 
bydła z koprem,  na morg 4% do 7 funt. ;  z kmi­
nem łąkowym 4 '/si do 10 funt., z blekotkiem po­
spolitym, chaeropilium sylvestre\ zprzywrotnikiem 
pospolitym, alemilla vu lg a ris ; z bodrzyńcem, pint; 
p inells\ z krwawnikiem,  i mi liifo liun zbrodawni-  
kiem pospolitym tarasaoum, także świni mlecz 
zwany; z bylicą pospolitą;  artemizia każdego od 
4 '/2 do 10 funtów na morg.

Na paszę dla owiec: z pietruszką łąkową 4'/2
do 7 funt. ,  tyleż funtów z wrotyczem,  tyleż na
morg z krawnikiem;  3'/, do 6 '/s z wrotyczem 2 
do 3% funt., zbi l icą tyleż, z kminem 2,/ s do 4%
funt . ,  z piżmem 23/ 4 do 6 funtów na morg.  niż.
austryjacki.

Za dodatkiem podanych nasion nietylko po ­
większy się zbiór paszy ale nastręczy wyborną 
karmę dla wszelkiego rodzaju inwentarza i s łu­
żyć będzie za prezerwatywę od wielu, tern zwie­
rzętom, zwykłych chorób.  Złożenie nasion w tym 
względzie, dalsze doświadczenie znacznie zapew­
nie rozszerzy i tym sposobem koniczyna przesta­
nie być paszą pomocną ale więcej zbliży się do 
wartości  pożywnej siana z łąk najlepszych.

Przez przymieszania do koniczyny łodygowych 
roślin u t rudniony  zostanie nieco zbiór paszy; 
wszelako, t rudność ta, nie jest  tego rodzaju, aby 
miała gospodarzy od zastosowania podobnych 
zasiewów odstraszyć; łodygi te, więcej są dęte 

jak drzewne,  przy cośkolwiek sprzyjającej pogo­
dzie usychają ła two,  przez przeplatanie z koni­
czyną chronią ją, że się listki z niej nie kruszą. 
Ulepszenie to, tyle już w Prus iech wschodnich,  
wkl imacie podobnym do naszego, wypróbowane,  
zasługuje ze wszech miar  na naśladowanie.

J e szc ze  k i lk a  s łó w  o u trzym an iu  
b y d ła  latem  na oborze.

Wiemy,  że gospodarze nasi przed zniesieniem 
pańsczyzny, nie byli wszędzie w położeniu trzymać

bydło latem na oborze, chociaż tu i owdzie byli 
tacy,  którzy usilnie starali się przyprowadzić to 
do skutku i na ten cel uprawial i  lucernę i inne 
pastewne rośliny; atoli pomimo najskrypulatniej- 
szego zachowania przepisu w tym względyie,  nie 
mogli  ten sposób hodowania bydła do pomyśl­
nego kresu doprowadzić.  Winę niepowodzenia 
przypisywano nieudaniu się lucerny, na którą naj ­
większą pokładali  nadzieje; w niektórych miej ­
scach udała się niezła, w pierwszym roku była 
gorsza w następnym znikła,  w innych zaś od 
razu okazała się nikczemna a później zaledwie 
ślad jej pozostał.

Ci, którzy gorliwie obstawali przy tym spo­
sobie ut rzymywania bydła i na samej lucernie 
oprzeć go chcieli, utrzymywali ,  że jeżeli się lu­
cerna n iepowiodła,  zły pod nię użyto grunt .  — 
Jest to prawda ,  że lucerna wymaga bardzo do­
brej i stosownej ziemi , ale pomimo to, b łędem 
jest nie małym, gdy się na jednej roślinie ut rzy­
manie bydła latem na oborze oprze, nic bowiem 
nie może gospodarza zaręczyć, że się rok wr rok 
u d a ,  bo lucerna w stanowisku jest  wybrzedna,  
i lubo w pierwszym roku piękną się okaże d ru ­
giego roku a czasem i w trzecim zupełnie ginie.

Powiedzieliśmy już przy innej sposobności że : 
aby bydło latem ujrzymać na oborze, potrzeba mieć 
grunta  tak żyzne ażeby w naszym klimacie na 750 
sążniach □  najmniej,  jednę sztukę bydła dorosłego 
przez cały rok należycie wyżywić m o ż n a ; to jest: 
aby mu latem dziennie można dawać 85 do 90 
funtów trawy, a wz imie  18 do 20 funtów siana, 
lub materyału  sile pożywnej sianu odpowiedne- 
go. Żeby zaś grunt  taką miał  żyzność, powinien 
przez stosowny system połowy,  mający na celu 
coraz większe zbogacenie go w  siłę rodzajną do 
tego być doprowadzony.  W  jakim czasie da się 
to osiągnąć, t rudno  oznaczyć, a lbowiem to zawi­
sło od rodzaju g run tu ,  od stopnia rodzajności 
od następstwa na nim uprawianych ziemiopło­
dów;  i t. p.

Co do podstawy na której  u trzymanie bydła 
latem na oborze oprzeć można,  najpewniejszą 
i najlepszą są t rawy z łąk, bo wszystkie inne pa­
stewne rośliny są tylko ich surrogatem.  Gdzie są 
obfite samorodne łąki, tam każdy system połowy 
jes t dobry, bo jedno drugie tworzy, co gospodar­
stwo podnosi:  siano daje mierzwę, mierzwa zie-
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miopłody i t. p. W  takim też gospodarstwie by­
łoby zbytkiem, ten sposob ut rzymywania bydła 
zaprowadzać; jest  on tylko lam potrzebny gdzie 
niema dość łąk,  dość siana, dość oborniku ,  a 
więc: gdzie gospodarstwo nie jest w normalnym 
stanie;  niedostatek siana z łąk zastąpić muszą ro ­
śliny w rotacyi polowej uprawiane.

Lucerna,  co do obfitości sprzętu ważną była­
by w  tym względzie podporą ,  ale w  rzadkich
tylko wypadkach można się na nią spuścić. __
Wierzchnia warstwa, za zwyczaj 4 do 8 cali gruba 
najmniej  stanowi , za pomocą bowiem swych g ru ­
bych i długich korzeni,  czerpie ona główne po ­
żywienie ze spodniej w arstwy; jeżeli ta jest p ia­
szczysta, żwirowa, posiada dość wapna: tego u lu ­
bionego sobie pokarmu,  odpowie oczekiwaniu; 
z innym podkładem niechby znajżyźniejszą w a r ­
stwą wierzchnią najdogodniejszą dla innych ro ­
ślin, lucerna pięknie i bujnie powschodzi i zrazu 
jako tako będzie wegetować,  lecz po roku lub 
dwóch latach, podług większych lub mniejszych 
niepomyślnych wpływów,  uschnie dla braku po­
żywienia. Dodamy tu jeszcze, że równie jej nie- 
służy zbytscisła,  woda nieprzepuszczająca warstwa 
spodnia,  jak za nadto wi lgotna,  a mianowicie 
wapna nieposiadająca.

Pod względem nabiału lucerna ani więcej ani 
lepszego nieda go, jak zwyczajne trawy, owszem 
podług Bessingaulta t rawy z łąki dają go najobfi­
ciej i najlepszy, zasuszone na siano znacznie mniej.  
Przy odpowiednem utrzymaniu  krowy latem na 
oborze trzymane, przy każdej paszy więcej dają na- 
biału, jak gdy chodząc na pastwisko choćby obficie 
dobremi  roślinami zarosłe. Troskliwość bowiem 
gospodarza wybiera im tylko te ,  które im są 
przyjemniejsze i pożyteczniejsze.

Wybór  zatem paszy dla celów gospodarskich 
nie jest  rzeczą obojętną,  ponieważ zaś dobroć 
paszy zawisła od gatunku gruntu tak ziemi ro- 
dzajnej jako też jej podkładu,  w uprawie więc 
roślin pastewnych na te własności szczególna 
trzeba zwracać uw agę. Wszelkie mieszanki, wyka, 
łęcza i trawy, byleby ziemia była dobrze upra wio ­
na, dadzą dobry sprzęt,  siać je więc tam gdzie 
lucerna i koniczyna niepewne daćby mogły zbiory: 
gdzie zaś wierzchnia i spodnia warstwa odpo- 
wiedne posiadają własność,  udadzą s ię,  gdyby 
zamiast tych miało się inne uprawiać rośliny.

Skoro wybór  uprawiać się mających roślin 
został ustalony, przez należytą uprawę dążyć na­
leży do jak najobfitszego ich sprzętu nie tylko 
na zieloną ale i na zasuszoną paszę, natenczas 
z zaspokojeniem przystąpić można do ut rzyma­
nia bydła latem na oborze. Pomimo tego jednak 
trzeba mieć pewny zapas paszy, ażeby w razie 
możliwych elementarnych wypadków bydło gło­
du mecierpiało;  sucha pasza wreszcie potrzebna 
także do przymieszania jej z wiosny na sieczkę 
z młodą t rawą,  gdy jćj jeszcze za mało ,  i gdy 
w jesieni ubywać zacznie, aby przechód z soczy­
stej na suchą paszą, tyle dla bydła szkodliwy, 
ile możności,  ułatwić.

Utrzymanie bydła latem na oborze może być 
zastosowane wm ałych  i wielkich gospodarstwach 
bo w jednych i drugich jednakowe są cele i 
warunki,  to jest :

1) aby zdanej przestrzeni ziemi większą ilość 
zwierząt domowych wyżywić,  niżeli się to na 
samorodnych pastwiskach da uskutecznić.

2) aby uzyskać sposobność do jednostajniej- 
szego wyżywienia i lepszego pielęgnowania;

3) aby chronić bydło od zmiennych i szkodli­
wych wpływów w klimacie ostrzejszym.

4) aby uzyskać większą masę dobrego nawo­
zu, a na kooiec

5) żeby powiększyć czysty dochod przez po­
większenie plonów rolnych,  wskutek lepszego 
pól nawożenia.

Następujące uwagi  wyjaśnią o ile w obec­
nych stosunkach spodziewać się możemy w na­
szej strefie urzeczywiszczenia powyższych celów.

Przedewszystkiem wytknąć nam należy prze­
szkody, które w ogólności temu przedsięwzięciu 
stoją na zawadzie.

a) Z  powodu zimnego i niestałego naszego k li­
matu. Przy tak wielkich i nagłych zmianach tem­
peratury nie zawsze zapewne obrodzenie koni­
czyn i innych pastewnych roślin liczyć możemy 
Nadto już od pewnej liczby lat ,  panuje u  nas 
tak często posucha, uprawie roślin pastewnych 
tyle nieprzyjazna, a do tego zima widocznie co 
raz bardziej się prsedłuża,  a tern samem ciepło 
wiosienne opóźnia się. Wszakże ten stan a tmo­
sfery, tak stale od lat dziesięciu wraca, a nawet  
s topniowo się zwiększa, iż poniekąd niepodobna 
przyjąć go za stan przypadkowy, przemijający’
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ale raczej uważać  go na leży,  j ako  z jawisko  b ę ­
dące w  związku z n iedocieczonym biegiem n a ­
tury,  poprzedzające zmiany kl imniów,  ja k i m  w i ­
docznie p lane ta  nasza wie lokro tn ie  już uległa.  
Dla powyższych  więc  przyczyn,  nie już tylko 
używanie  konic zyn ,  czy to lu cer ny ,  czy też ko ­
niczyny czerwonej  i t.p.; tej g łównej  dotąd  p o d ­
s tawy u t r zy m an ia  bydła  la tem na oborze nader  
się zwykle opóźnia,  ale nadto częstokroć rośl iny 
te  zupe łn ie  chybiają.  Cóż począc w  takim razie? 
Na p o d o b n y  przypadek t rzeba z ro k u  na rok za­
chować  suchej  paszy. Ale czyż pod o b n a  corocznie 
pos iadać jej  tak wie lk i  zapas? W  br a k u  zaś one- 
g o ż , albo byd ło  g łód uc ie rp i ,  dopóki  na p a s t w i ­
sku  t r a w  nie znajdzie,  a lbo też kupić ją trzeba.  
Śro dek  ten na jpewnie jszy ,  ale kosz towny i 
t r u d n y  do w y k o n a n ia ,  bo rzadko w  tym czasie 
je s t  do nabycia.  — W  o b y d w ó c h  zaś pr zy­
padkach ,  wyższy czysty dochód,  o k tóry  tu  g ł ó w ­
nie idzie, o wie le  się zmniejszy albo ca łkiem zni ­
knie.

b) P ołożenie fizyczne. Po większej  części ga­
tu n e k  i po łożenie  naszych g r u n t ó w  zbl iżonych 
do karpa t ,  z imne  a przy tem scisłe gl iniaste,  b r o ­
ną  z t ru dno śc ią  do r o z k r u s z e n i a , a t rud nie j  j e ­
szcze na  p o w ie t r z u  rozsypujące  s ię ,  co ztąd po­
chodzi ,  iż m a ł o ,  a częstokroć wcale wapna  nie- 
posiadają.  W a p n i e n i e  i m a rg lo w a n ie  znosi  w p r a w ­
dzie po częs'ci te wady,  ale czy w  teraźniejszzch 
s tosu nkach  możemy o tern n aw e t  myśl ić ?

c) N ierów ność g ru n tu  p o d  w zględem  gatunku. 
Różność  ta w  zachodnio  p o ł u d n i o w y c h ,  zachod­
n i c h ,  pó łn oc ny ch  i wsch odn io  p ó łn oc nyc h  oko­
l icach naszego kra ju  jes t  tak wielka,  iż w jednej  
włośc i  kilka ich jes t  rodza jów a między  temi 
przechodzą  nagle od  na jlepszych do najlichszych.

d) R o zleg ło ść  w łości. Mamy pos iadłośc i  ws cho­
dnich i p o łu d n i o w o  w scho dn ic h  s t r ona ch  gospo­
dar s tw a  z na d e r  wie lk ą  rozległością.  Oddalenie  
ro l i  od zab u d o w a ń  fo lwarcznych,  poc iąga  za so­
bą  wie lką  s t ra tę  czasu w  robotach .  Posiadłości  
t e  złożone z 7 do 800 m o r g ó w  niż. aust.  i 
daleko więcej  ziemi orne j  w d ł u ż n e m  położe niu ;  
zwożenie paszy r o b i  zbyt  kosz townem.

e) K orzyści paszy .  G osp oda r s tw o mleczne  stoi 
u  nas na bardzo  niskiej  s to p ie ,  p r o d u k t a  nabia­
ło w e  są mało  znaczącym a r tyku łe m  h a n d l u  zew 
nę t rznego.  Sprzedaż mas ła  ogranicza się na więk­

sze nasze mia s ta ;  powiększone  koszta na pro du k-  
cyę większą pas t ew nych  rośl in,  n ieopłac i łoby  się 
należycie.

Przeszkody tu wyliczone  są ważne,  nie są j e ­
dnak tego rodza ju aby je z czasem nie można  
przezwyciężyć.

P o m ó w m y ż  teraz,  w k tó ry ch  okol icach u  nas 
możnaby ten sposób u t r zymania  bydła  zapro­
wadzić.

Z pr zyk ła dó w  na jpewniejsza  na u k a ;  dla tego 
przytoczymy tu  opis gospodars twa ,  gdzie przez 
liczny szereg la t  na Szlązku w  połączeniu z pło- 
dozmi enne m g o s p o d a r s t w e m ,  u t rzyma nie  b ydł a ,  
la tem na oborze,  j es t  wykonywane .

Gdy w  ro ku  1823 ceny zboża tak s pa d ły ,  że 
tu  i owdzie zaledwie  zwracały koszta produkcyi ,  
gdy nareszcie klęski  różnego  rod za ju ,  rozciągały 
się na cały zawód go spoda rs tw a  wie jskiego,  nie- 
chcąc m u  dać zupe łn ie  upaś ć ,  wyp ada ło  z w r ó ­
cić całą u w a g ę  na wynalez ien ie  no w y ch  źródeł  
d o c h o d ó w ,  po t rzeb ie  czasu odp owi edn yc l i ,  u b y ­
tek w  d o c h o d a c h ,  ze sprzedaży zboża wyłącznie 
pochodzących  zastąpić mogących .  Lecz nie m a  
złego coby na d o b r e  nie wyszło.  Wszakże  i teraz 
zaiste tak t r u d n e  dla ro ln ika  większe j  posiadło-  
śc i s tanowisko:  zas tanowiwszy  się szczerze, nie zaco 
innego  jak za palec Boży uważać  należy, wskazujący 
nam gdzie to wła śc iwie  mieści  się szczęście ro ln ika.  
Szczęśl iwy, k to po ją ł  tę skazówkę,  nie tylko b o ­
w ie m  nie u p a d n i e ,  ale owszem przykrą  dolę,  
w  przes i len iu dokuczającą,  p rze t rw a  szczęśliwie. 
Ale t rzeba  się ocknąć zawczasu i ods tać od d a w ­
nego t r y b u ,  dawnego u zw ycza jen ia , w  k tó ry ch  
żyć dalej  j e s t  n i e p o d o b n e m . — Lecz w ró ć m y  do 
naszego p rzedm iot u .  Gdzie więc  zboże p ra w ie  
żadnej  nie mia ł o  war tości ,  widocznem b y ło ,  że 
tylko s ta ranny  i obszerny c hów  zwierzą t  d o m o ­
wych,  gospodarzy och ro ni ć  może od upadku .  — 
Chcąc a to l i  ich l iczbę zwiększyć i dobrze je  u t rzy­
m y w a ć ,  należy zbiory paszy o wiele więce j  p o ­
większyć.

Gospodars two,  o k tó re m  tu  mow a,  urządzone 
na p łodozmian  g r u n t a  są do b re  i zpoc zą tk u  p o ­
dzielone były na 6cio p o lo w e :  mi anowi c ie :  1. 
u g o r  m ie rzw io n y ;  2, żyto i pszenica ; 3, j ęczmień;  
4, g roch i owies  z koniczyną  i t r a w a m i ;  5 i 6,  
pastwisko.  Później  zaprowadzi ł  p. Zeidni tz w ła śc i ­
ciel tej maję tnośc i ,  s iedmio po łowy podział ,  w celu
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powiększenia zbioru paszy. Przyjście jednego do 
drugiego niebyło trudne,  jak się zaś to przejście 
uskuteczniło,  wyjaśniemy w dalszym toku rzeczy.

Folwark p. Zeidnitza obejmuje 340 morg.  i 
około 80 morg. łąk w małych kawałkach między 
polami  ornemi  rozrzuconych. Przestrzeń cała po- 
dzielonu była z początku na sześć pól, później na 
s iedem: mianowicie:

1. Ugór.
2. Rzepak mierzwiony,
3. Pszenica,
4. Wyka .
5. Owies z koniczyną,
6. Koniczyna,
7. Żyto.
Pod rzepak pole należycie gnoi, i czterokrot- 

nią orką doprawia się.
RzępisJto, orze się dwa razy pod pszenicę.
Wyka. Pszeniczysko podkłada się w jes ieni ,  

na wiosnę orze się na siew skoro wyka po b ro ­
nowaniu i zawałkowaniu zejdzie, gipsuje się, i 
jedna trzecia część wyki służy na paszę zieloną 
a resztę zbiera się na ziarno.

Owies. Wszystko podkłada się w jesieni;  w zi­
mie wywozi się obornik ,  na wiosnę, jak można 
najwcześniej obsiewa się owsem z koniczyną czer­
woną.

Koniczyna. Zwykle gipsuje się na wiosnę. Po 
zebraniu pierwszem, z którego jedna trzecia część 
służy na paszę zieloną, a reszta na siano, po jej 
zbiorze, pasą się tu skopy przez lipiec,  w sier­
pniu orze się koniczysko, jak można najdokła­
dniej ;  to jest  tak: aby darń poszła na spód,  a 
korzenie na wierzch,  bronuje się gdy chwasty 
zaczną się rzucać i wreście na siew orze się.

Żyto. Wraz z żytem sieje się brzankę łąkową 
(phleum pratense) także t rawą Timoteusza zwaną. 
Rżysko to, aż do czasu pierwszój ugorowej orki, 
albo raczej, wywiezienia oborniku (pod rzepak) 
służy na pastwisko.

Na tym folwarku ut rzymuje się latem na obo­
rze 66 krów dojnych i stosowną ilość młodzieży, 
od połowy czerwca do połowy października a 
więc przez 4 miesiące, na zielonej koszenicy, któ= 
rej im dostarcza,  jak wyżej powiedzieliśmy \ 3 
część koniczyny. Dodamy jeszcze że: przez cały 
czas koniczyna wraz ze słomą rznie się na sie- 
czkę.Zimowej paszy zaś dostarcza im sowicie re­

szta paszy żytniej, zebrana z tych dwóch pól ,  
oraz słoma pszenna i owsiana. Słoma zaś żytnia 
po większej części obraca się na podściółkę.

Oprócz wzmiankowanej ilości bydła rogatego 
utrzzymuje się na tym folwarku kilka set sztuk 
owiec 12 wołów i stadninka złożona z 40 sztuk 
koni.

Co do szczegółu pasienia na oborze dodamy 
tu, iż takowe rozpoczyna się gdy koniczyna tak 
dalece wzrośnie,  iż koszona być może;  rznie się 
wtedy w *■' częściach z ’/„ częścią słomy na sie­
czkę. Skoro koniczyna kończy s ię,  wyka zwykle 
tak dalece dorośnie,  iż jej miejsce zastępuje i 
w tym stosunku i sposobie daje się bydłu  co 
koniczyna. Paszę tę daje się każdą razą dosy tu  i 
nic do zyczenia niezostawia: co do zdrowia, roz­
wijanie ciała i tuszy przychówku i innego bydła 
rogatego i użytkowego.

Do posługi na oborze potrzeba zimą i latem 
4 osób, z tych' dwóch zajętych jest uporządko­
waniem obory z pod bydła,  rznięciem paszy na 
sieczkę i dojeniem; dwóch zaś drugich, do zwo­
żenia, rozdawania paszy i wody. Tam gdzie sie- 
czkarnica może być poruszana przez wodę i pola 
nie są zbyt oddalone od folwarku dość dwie ośób 
zwinnych. Do zwożenia paszy używa się krów 
na przemian.

Zwróćmyż teraz uwagę na korzyści wynika­
jące z podobnego t rybu gospodarstwa:

Niemasz żadnej wątpl iwości ,  że takie gospo­
darstwo większy przynosi ogólny dochód a ni ­
żeli przemienne gospodarstwo (z pastwiskami 
sztucznemi) wielo polowe,  przyjmując równie 
pod każdym względzie okoliczności. Ale że wy­
maga większych nakładów,  to na staranniejszą 
roli uprawę,  to na większą liczbę robotników 
do zkoszenia, zasuszenia i zwiezienia koniczy­
ny, wyki i t. p . ; przeto powiększenie to ko­
sztów produkcyjnych konsumuje znaczną część 
ogólnego (bruto) dochodu, czasem tak dalece 
iż lubo korzyści przeważą się na rzecz tego go­
spodarstwa nie są przecież znaczne.

Główną atoli zaletę onegoż stanowi jego 
wpływ na dobroć obfitszego i regularniejsze wy­
datku mleka i staranniejsze wypielęgnowanie m ło ­
dzieży zwierząt domowych. Wszakże pierwszą i 
najważniejszą zasadą w wychowaniu zwierząt jest :  
aby środki utrzymania silnej,  zdrowej i pięknej
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rasy bydła  od urodzenia  aż do dojrzałości  w n a ­
szej były mocy.

Tego zaś, na żaden sposób,  osiągnąć n iemożna  
■wychowując je na pas tw isk ach ,  a mia now ic ie  
w  naszym z imnym i wi igo tn ym k l i m a c i e , a l b o ­
wie m będąc  wys tawion e  na częste zmiany upa łu,  
znimna,  posuchy  i deszczów, nabiera ją  one  od 
urodzenia  zarody c h o ró b ,  k tóre  w późniejszym 
w ieku  nagle się roywi jają i częstokroć całą oborę  
wytęp iają.

Wreszcie,  w ia domo  jaki  pomyślny w p ł y w  wy­
wie ra  na przychówek jednos ta jny  po k a rm  pod 
względem ilości '  i g a t u n k u ,  tego zaś nigdy  na 
pas twisku ,  już n aw e t  z n a tu ry  rzeczy,  a raczej 
własnośc i  wegetu jących  tu  rośl in mieć  n iemoże:  
inny  b o w ie m  jest  tu ga tunek  rośl in na wiosnę 
a ku jes ieni  in ny ;  inna ich ilość i dobroć  p o d ­
czas posuchy  jak w dżystej porze.  W p r a w d z ie  
odnosi  się to w  części i do rośl in k tó re m i  się 
zwierzęta  w s t a j n i  karmią,  ale słoma k tóra  się im 
daje, po większej  części w y ró w n y w a  tę różnicę.

O dod atk ach  do m ąk i na chleb  
w  cza s ie  g łodu .

W  Nrze. 35 naszego Tygodn iha  z b. r . , m ó ­
wi l i śm y o roś l inach  doj rzewających  przed żn i ­
wami ,  mogących  służyć na po kar m  ludz iom wcza- 
sie g ł o d u ,  ale że w t a k i e m  sm u tn e m  położeniu i 
t ę  t r ochę  ziarna k tóre  się znaleść może należy 
jak  najoszczędniej  użyć ,  p rzedsięwzię l i śmy d o ­
da tkowo wyliczyć różne  do przymieszania  do 
mą ki  su r o g a tó w ,  k tóre  zdr ow iu  bynajmnie j  nie 
szkodzą a znacznie do nasysenia się dopomagają.  
Lecz dla większego u p ew nie n ia  naszych czytelni­
k ó w ,  że p rz edm io ty ,  k tóre  mą kę  na ch le b  p o ­
większyć mają nie są szkodliwe,  rozbie rzemy na 
prędce  pożywność p o k a r m ó w  w  ogólności :

Każdego pożywienia  cel j es t  dwojak i :
1. Przywróc en ie  sił  u t raconych  wciągu  ich 

uż yw ani a ,  co ogólnym w yr azem  nazywamy re-  
p rodukcyą  i

2. Utrzymanie oddychania  czyli resp i r acy i ,  
k tóra  nada je  ciału przyzwoi ty s top ień  c i e p ł a , a 
następnie u t r zy m uj e  życie.

Do r epr odu kcyi  służą p o k a rm y  zawierające 
g lu te n ,  czyli klej roś l inny b i a łko ,  p i e rw ia s te k

serowy i w łók no m ię sn e ;  do u t r zyma nia  zaś r e ­
spi racy i :  mączka czyli k r o c h m a l ,  cukier  guma i 
tłuszcze.

W iększa  część naszych p o k a r m ó w  zawiera 
w pr aw dz ie  oba te ga tunki  c iał ,  lecz w s t o su n­
kach bardzo  ró ż n y c h ;  w jednych  b o w i e m  prze­
ważają ciała do respi racyi  służące.  Dlatego chcąc 
aby odżywność  była normalną  wy pada  koniecznie 
żywić się różn em i  p o k a r m a m i  — jeden  tylko 
ch leb zbożow y,  dobrze  w yr o b io n y ,  s tan owi  tu 
wy ją tek ,  zawiera on b ow ie m  większą cząść w y ­
żej w ym ie ni onyc h  substancyi  w tak im stosunku,  
nie już tylko co do pożywności ,  lecz i co do ła ­
twego t r a w i e n i a ,  iż bez nadw erężenia  zd ro wi a ,  
może służyć d ługi  czas za jedyn y po k a rm  czło­
wieka.

W i a d o m o ,  że g ł ów ną  pods tawą ch leba  jes t  
mąka  zbożowa czyto przenicy ,  żyta,  j ęczmienia  
lub owsa ;  w ia dom o wreszcie  że wyka  składa  się 
z w o d y ,  g lu ty n u  czyli kleju rośl innego,  k r o c h m a lu  
lub  mączki,  cu kr u  i gumy.  Z tych części na jw aż ­
niejszym do chleba jest  g l u t en :  on to s tanowi  
po większej  części pożywność  onegoż,  on też mu  
nada je  właśc iwą  spojność.

S tosun ek  w ym ie ni onych  części w  mące  jest  
różny:  naprzód  p o d łu g  rodzaju zboża, z k ló re g0 
je s t  w y r o b i o n a ;  p o w t ó r e  p o d łu g  od mi any  o n e ­
goż grunt u ,  nawozu i pory  czasu podczas wage- 
tacyi.

Najofitsza w g luten,  zatem najzdatniejszą po dł ug  
Payena  na chleb jest  mąka  pszenna ,  mnie j  już 
przyda tna  żytnia a na jmnie j  jęczmienn a  i owsiana.

Samo z siebie ro zu m ie  s ię ,  iż te tylko sub- 
stancye mogą  być i s to tn emi  suroga tam i ,  czyli za­
s tępcami  mąki  zbożowej ,  k tó re  zawiera ję  te sa­
me  co ono subs lancye  pożywne i w  tym samym 
względem siebie s tosunku.  Ale na nieszczęście 
n ieznamy do tej chwi l i  ani  j edne go  ciała, z tych 
samych części składającego się, j edne  b ow iem  te, 
d rug ie  inne  części poż ywn e w  przeważającej  p o ­
siadają i lości ;  chcąc za tem powiększyć masę chleba  
tylko cząstkowego d oda tk u  do mą k i  używsć  b ę ­
dziemy te wszystkie ciała,  k tóre  są po lecone  na 
suroga ty  mąki  przez najbieglej szych c h e m ik ó w ,  
wszakże nie zupe łn i e ,  lecz w  części tylko onęż 
zastępujące,  czyli do niej dodawane .

(D a ls z y  ciąg n a s tą p i) .
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K o resp o n d en cy a  
ob jaśn ia jąca  zap is  ś. p. J a n a  S ta ­

n is ła w a  T u c z y ń sk ie g o .
P a n i e  R e d a k t o r z e .

W  num erze  185tym dziennika „Czas" z 6go 
paźdz ie rnika  r. b. na s t ronnicy drugie j  w  ar ty ­
kule  oznaczonym (K) L w ó w  30 września,  znajduje 
się między innemi  donies ien iami  także wzmianka
0 s. p. Janie S tan is ławie  Tuczyńskim w ten m ia ­
nowic ie sposób o k r e ś l o n a , iż tenże „zos tawi ł  
w  tes tamencie  swoim legat  -500 ezerwonyh z ło­
tych dla tego, k tóry  napisze najlepszą gramatykę, 
polską .!1 — Aczkolwiek  nie mo gę  jak  tylko bydź 
wdzięcznym szlachetnej  n ieznanego korespond enta  
ze L w o w a  skwapl iwośc i  w  objaw ian iu  zdarzeń ,  
ojczysty nasz jęzky polski  tak blisko obchodzący,  
poczytuje jednak  sobie za obowiązek  n ieodzowny 
doniesien ie  to, jak się zdaje, tylko na p o d s łu c h a ­
n i u  n iedokładnego  opowiadania  oparte,  nas tępnie  
uz upełn ić  czyli raczej s p ro s to w a ć ,  i t ak:  ś. p. 
Jan S tanis ław Tuczyriski,  do kt o r  medycyny,  czło­
nek gal icyjskiego towarzys tw a  gospodar sk iego ,  
właśc ic ie l  d ó b r  z iemsk ich ,  po ło w y  wsi  Skoryki
1 ws i  P ie r ikowce ,  w  obwo dzie  Tarnopol sk i m,  
w G a l ic y i  aust ryackiej  położonych,  zmarły w Cie­
p l icach Czeskich dnia lOgo września r. b., będąc 
tam w  ką p ie la ch ,  (z k tó rym  mn ie  prócz p o k r e ­
wieńs t wa ,  niewygasłe j  przyjaźni  węzły,  najściślej  
łączyły),  t en m ó w i ę  ś. p. Tuczyński  zos tawi ł  rze­
czywiście w swo im  własnoręcznie p i sanym i p o d ­
p is an y m ,  we L w o w ie  dnia 12go czerwca  1Ż49 
r o k u  zdziałanym tes tam encie ,  co do tego przed ­
m io tu  ostatniej  swej  wol i  rozporządzenie ,  wsze- 
ciu ods tępach  zawar te ,  k tó re  ja tu dla większej  
wiarogo dno śc i  dos ło wnie  przytaczam,  a m i a n o ­
wic ie  po kró tk im wstę p ie  takiej  t reśc i:

„Po ścisłej rozwadze s tanowię  ninie jszem d o ­
browoln ie ,  na przypadek  mojej  śmierci  j ako moją  
os ta tnią  wolą,  to co n a s t ę p u j e :“

W  4 tym  odstępie sw ego testam entu ro zp o rzą ­
dza ta k:  „Dziedzicem poł ow y całego me go n ie ­
ru ch o m eg o  i r u c h o m e g o  m a ją tk u ,  po s ta na wi am  
syna mego j edy neg o Kazimierza;  z d rugie j  p o ło ­
wy  zaś, przyznaczam dochody na dwie  nagrody,  
mające być rozdane  p o d łu g  zdania niżej w y m i e ­
n iony ch  osób lu d z io m ,  którzy  dziełami  w po l ­
skim języku  w y d a n e m i ,  lub do w z ro s t u  nauki

lub  do udoskonalen ia  polsk iedo języka najwięcej  
się przyczyniają.  — Gdyby aioli  (takie są dalsze 
spadkodawcy s łowa) Pan Bóg pozwol i ł  dójść m e ­
m u  synowi do la t ,  w k t ó r y c h  prawnie  mają tk iem 
swoim rozrządzać może,  i ón z tego prawa chciałby 
zrobić użytek ,  lub gdyby osiągnął  albo uzyskał  
lata pe łn o le ln o śc i ; w tym przypadku moje  roz­
porządzenie,  co do drugie j  po łowy majątku ,  ma 
być uważane  za żadne, i ón całego majątku staje 
się panem i właścicielem. Gdyż m a m  nadzieję 
wnosząc z teraźniejszych jego zdolności  i us po­
sobienia,  że w  ly m  razie zapewnie dobry  r ó w ­
nie użytek z tego i ze swego mają tku  crobij, 
w 2gim zdaje mi  się, że juź  z samego obowiąz­
ku  wszystko co posiadam, dziecięciu kochanemu,  
w  k tórym tyle dobrego  zarodu  widzę,  nieuszczu- 
p lone  win i enem oddać .“

W odstępie Tm testam entu tak w yraża  sw oję  
ostatnią wolę spadkow ca: „Z do chodó w  które  po ­
zostaną z drugie j  po łow y mego mają tku  od spła­
cenia s tosunkowego d łu gó w  i ich odse tków cią­
żących na całym mają tku  mają być lub w  kasie 
oszczędności umieszczone,  lub l isty zastawne k u ­
p o w a n e ,  k tór e  p o d ł u g  (odstępu)  1. 4. późnie j ,  
jeśl i  Bóg przy życiu mego syna zachowa,  do 
jego rozporządzenia lub jego własnością zostaną; 
w  przec iwnym zaś razie na pom ien ion e  nagrody  
obrócone  będą .1'

W  9m  odstępie tak opiewa testam ent: „Docho­
dy z drugiej  po łowy mego ma ją tku  nawet  i po 
zniesieniu pańszczyzny wynosi ły  przeszło tysiąca 
złr. m. k. Wolą  moją więc by ło by ,  żeby z n ich  
dwie  nagrody rocznie urządz ić ,  a to pod  im ie ­
niem nagród  E razm iny i Jana S tan isław a  Tuczyń- 
skich. — Gdyby wszakże przez spadnięc ie  cen 
zboża,  lub dla innyc h  niesprzyjających okolicz­
ności  p rzychód p ien iężny  (wyżej wymieniony)  
uszczupl i ł  się, wtedy  zamiast  dw ó c h  je dna  tylko 
nagroda ,  która większą nad 500 złr. m. k. być  
może,  lecz nigdy nie ma być od tej ilości m n i e j ­
szą, wydzie lana  być powinna ."

W  lO m  odstępie tak ob ja w ił wolą stro ję  sp a d ­
kodawca: „Aby to moje  pos tanowienie  przyszło 
pewnie j  do sk u tk u ,  a to może na jakąko lwiek  
korzyść naukom i j ęzykowi  po ls k ie m u ,  proszę  
W.  W .  P. P. Biełowskiego Augus ta .  Del inowskiego  
Antoniego,  Fedorowicza  Jana,  Grocholskiego  Ka- 
z imirza,  Mochnackiego P io t r a ,  Paw l ikowskiego
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G w alb e r t a ,  Szeliskiego Kalasantego,  Szlachtow- 
skiego (Jana) Kustosza,  i Turkuła  Onufrego,  aże­
by i o tem s ta ranie  m ie l i ,  iżby dochody ku te ­
m u  zamiarowi  przeze-mnie przeznaczone od in ­
nych oddzielane,  i s tosownie  do ich zdania  bez­
piecznie i korzystnie umieszczane ,  i ażeby póź­
niej,  gdyby przyszło do rozdzielania nagród ,  za­
s łużenie  i s łusznie k o m uby  się należały,  oddane  
by ły .“

Odstęp l i t y  ta!; brzmi-. „Dlatego przy osądza­
n iu  dzieła,  k t ór egcby  się au to r  o taką nagrodę 
chciał  ubiegać ,  mogą  powyżs i  uprosz en i  pa no ­
w i e ,  gdyby za po t rzebne  u w a ż a l i ,  innych  także 
świa t łych i sp ra w ie d l iw ych  m ężów  do swego 
grona  powołać,  lub osobny wydzia ł  z ludzi ,  k tó­
rzy się je m  za zdolnych  do ocenienia dzieła wy­
dadzą, w ybrać ,“ Nakoniec

12ly  odstęp opiewa ta k :  „R ówni e  gdyby który 
z przeze-mnie  w ybra ny ch  m ę ż ó w  nie m ó g ł  lub 
nie chc ia ł  się przychyl ić  do moje j p roźby  i do 
obowiązku  powyższego;  lub  gdyby k t ó r y  zszedł 
z tego ś w i a t a , w  tak ich  pr zypadka ch  inn i  uzu­
pe łn ią  l iczbę 9 prz yb ran ie m no wych cz łonków,11

Oto są wszystkie w i e r n e ,  bo naw et  z zacho­
wa n ie m  sp adkodawcy  pisowni,  tu  oddane  wzmia n­
kowanego pr z e d m io tu  dotyczące się odstępy t e ­
s t a m e n t u ,  k tó ry  w d o s ł o w n y m  odpis ie u mnie  
zna jduje  s ię ,  a k tórego  w y k o n a w c ą ,  j ak  równie  
pozostałego ośmiole tniego syna Kazimierza op ie ­
k u n e m  i całego m ają tku  zawiadowcą  przez tegoż 
ś. p. Tuczyńskiego jes tem pos tanowiony.

Gdy zaś śmierć  jego nastąpi ła w  obcym kra ju  
znacznie od leg łem od miejsca zwyczajnego za­
mieszkania ;  przeto dla wynik łej  ztąd w  ogłosze­
n iu  te s t a m e n tu  zwłoki,  nie m o g łe m  p ie rwej ,  przez 
sam zresztą szacunek sądow ych czynuości ,  w y ­
przedzać je n iniejszem spros towani em ,  które ty l ­
ko w  in teresie  p r a w d y  i l i t e r a tu ry  polskiej do 
powszechnej  poda je  wiadom ośc i ,  n im później 
bliższe wyjaśn ien ie  w skutek  up rzednie j  narady 
z po w oł ane m i  m ę ż a m i ,  będzie m og ło  publ icznie 
bydź ogłoszonem.

Wszelako już  teraz d owiedz ieć  się może,  św ia ­
t ła  p o w s z e c h n o ś ć ,  iż nie tylko gr am a ty k ,  ale 
każdy polski  l i te ra t ,  p racujący w  jakiaj śkolwiek-  
bądź gałęzi l i t e ra tu ry  po lsk ie j ,  byle tylko o d p o ­

wiedział  swoją pracą zamiarowi  spadkodawcy ,  o 
powyższe nagrody  ubiegać się może,  — nagrody,  
k tó re  ze wzg lęd u  na m ło d z iu c h n y ,  pozos tałego 
synka wiek,  aż do jego  pełnole tnośc i,  8,000, do 
16,000 złr. m. k. wynoś ić  będą .

Ztąd zarazem widoczna ,  że ś. p. Jan S ta n i ­
s ław Tuczyóski  m ia n o w a ł  obok swego jedynego 
synka Kazimierza,  (k tóry zresztą oprócz ojczyste­
go swój  własny macierzys ty pos iada majątek),  
także język  po lsk i ,  w k tórym przez całe swoje 
życie namię tn ie ,  rzec można , by ł  zami łowany,  d r u ­
gim swoim spadko biercą !

Chciej więc panie Redaktorze!  z obecnego 
doniesienia ,  za k tórego  p raw dz iw ość  ręczę,  z ro­
bić s tosowny użytek  ku  d o b r u  o g ó l n e m u ,  ro z ­
powszechni en iem  takowego w p i sm ach  polskich  
kra jowych i zagranizznych.

Nadmienia jąc  jeszcze d o d a t k o w o ,  iż zwykle 
mieszkam we L w o w ie  przy ul icy szerokiej  pod  
1. l 4 1/ 4, i że na każde zapytan ie ,  w  ty m w zg lę ­
dzie, do mnie  wys tosowane ,  odpowiedz ieć  będę  
się starał ,  zostaje z na leżytem uszanow an iem 

Skoryki dnia 25 paźdz. 1849.
Antoni D elinow ski dok to r  p raw.

W ia d o m o śc i h an d low e.
Lwów 16  L istopada. Na po n ied z i a łko wym targu 

było 347 sztuk wołów'  i 133 k r ó w ,  z tych spr ze ­
dano je d n ę  par tyę  złożoną z 29 sztuk, z k tórych  
jedna  ważyła  11 kamien i  mięsa  i 1 kamień  łoju 
po 45 złr. — k r . ; d ruga  par tya  złożona z 13 
sztuk w o łó w ,  z k tó rych  je dn a  ważyła 13'/2 kamieni  
mięsa  i 1 kamień  ło ju  po 52 z ł r . ; trzecia 
partya  złożona z 40 sz tuk ,  z k tó ry ch  je d n a  wa­
żyła 14'/4kamien i  mięsa  i \ ' / ukamieni  ło ju ,  po 58 
złr. 12 kr. Cena łoju i skó r  pozostała niezmieniona .

Ceny p roduktów  we Lwouńe. Na wczorajszym 
ta rgu  p łacono za korzec pszenicy 6 złr. 12 kr . ,  
żyta 4 złr. 3 kr. ,  j ęczmienia  3 złr. 4 8 kr.,  hreczki  
3 złr. 26 kr. ,  owsa  2 złr. 21 k r . ,  z iemniaków 
1 złr. 54 k r . ,  za k w a r t ę  k r u p  h r e c z a n y c h 4 / /i kr., 
j ę czmiennych  4 kr . ,  j ag lanych 6 kr . ,  za cetnar 
siana 1 złr. 30 k r . ,  s łomy 53 kr . ,  za sąg drzewa 
tw ardego  12 złr. 12 kr.,  m ięk kie go  9 złr.— kr., za 
garniec okowi ty  30-e. 1 złr. 4 kr. m. k.

W ydaw ca i Redaktor T . W . K o ch a ń sk i. — Drukiem Piotra Fil iera.


